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Przez, jedność i  równość do m epodleplosa i  wolności
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Ojczyzna Słowiańska.
(W olny  przekład H orwackiej p ieśn i: Słow iańska  

dom omna.)

Do J*  M.*
O dzież jest Słow iańska Ojczyzna? — 
Jest li Polski ziemia żyzna,
Dla wolności i dla chw ały,
Gdzie Lud wiecznie walczy śmiały?

O! nie tylko tam! — o nie!
Duch Słow iaństwa szerzej tchnie.

Gdzież Ojczyzna Słowianina? —
Gzy niezmierna ta kraina,
Kędy Ruskie mnogie plemię 
Błogosław ną sprawia ziemię?

O ! nie tylko tam ! — o n ie !
Duch Słow iaństw a szerzej tchnie.

Gdzież Ojczyzna Słowianina? —
Czyli Serbska pokraina?
Czyli stara ziemia ona,
Sław na Retra i Arkona?

O! nie tylko tam! — o nie.
Duch Słow iaństw a szerzej tchnie.

Gdzież jest Ojczyzna Słowianów?
Czy kraj Czechów, Morawianów,
Kędy z pod ucisku w roga,
Lud sie dźwiga w imię Boga?

O! nie tylko tam! — o nie!
Duch Słow iaństw a szerzej tchnie.

Gdzież Ojczyzna Słow ianina? —
Czy olbrzymich Tatr w'yżyna,
Gdzie Słow aków  ród ubogi 
’W iek w prostocie wiedzie b ło g i .

O! nie tylko tam! — o nie!
Duch Słowiaństwa szerzej tchnie.

Gdzież Ojczyzna Słow ianina? —
Czy gdzie L ajta płynie sina?
Gdzie się bystry Dunaj w ije 
I  skaliste brzegi myje?

O ! nie tylko tam ! — o n ie !
Duch Słow iaństw a szerzej tchnie.

Gdzież Ojczyzna Słow ianina? — 
Istrya, Styrya, czy kraina?
Czy Łużyce, czy Dalmacya? 
Czarnogóra, czy Horwacya?^

O! nie tylko tam! — o nie!
Duch Słow iaństwa szerzej tchnie.

Od północy i od wschodu,
Do południa i zachodu,
Jak  Słowiańska sięga mowa, 
Słowiański się zwyczaj chow a ?

Synu Sławy! tam twój kraj! 
Tam twych braci wszędy zn a j!

Przegląd Poznański i jego 
pytanie.

(D okończenie.)

Chcąc dojść z dziejów', co znaczą owe Pol­
skich sekciarzy przechwałki o odbudowaniu i- 
stnieć niegdyś u Słow ian mającego kościoła a- 
postolskiego, wziąłem  się do zbadania tychże 
dziejów, a zbadawszy je  i przekonawszy się 
o tem, że kwestya kościoła jest w łaśnie owymi 
kluczem, który ntajonego w dziejach ducha na­
rodowości Polskiej objawia światu, i postęp na­
szej cy wilizacyi ludowej tłómaczy zasadnie, lo i- 
cznie i postępowo, w ystaw iłem  na jaw  com zba­
dał. W yniki poszukiwań tych, są mojem i tych, 
którzy wchodzą w  ich ducha, zdaniem, nader 
ważne. W ykazują bowiem, że po przejściu Po­
laków  z pogaństwa do chrześciaństwa, pano­
w a ła  u nich zawsze katolicka w ia ra , która 
w  miarę jak  na wewnątrz działać mogła swo­
bodnie, zewnętrznemi przyczynami mącona nie 
będąc, loicznie i postępowo rozw ijała cywili- 
zacyą Polskiego ludu, w  duchu czasu i stopnio­
wo, religijnie naprzód, a następnie świecko w y­
kształcając się. W szyscy albowiem wielcy pi­
sarze Polscy albo byli z pow ołania kapłanam i, 
albo świeckimi katolickiej religii wyznawcami. 
Zewnętrzne przyczyny, wciskając się w  polity­
czny stan kraju, (niby woda w  nowo zbudowa­
ny a jeszcze nie wypróbowany statek), i szko­
dliw ie na też cywilizacyą w pływ ając, przykro 
uczuć daw ały  się temu tylko, kto nie m iał do­
syć siły  odeprzeć ich napaść,- gdyż zresztą nie 
by ły  one o tyle mocne, ażebj^ i słabego zni­
szczyć zupełnie m ogły ; bowiem czerstwość na­
rodowości więcej mniej krzepko podtrzymywa­
ła  naród i lud. Jako K atolik , winienem b y ł 
zadać fałsz głosicielom istnienia kiedykolwiek 
u nas jakowegoś apostolskiego kościoła, i zwró­
cić uwagę publiczności na to , że jeżeli S ło ­
wiański chcą oni przez to rozumieć obrządek, 
mylą się wielce. Obrządek bowiem ten był 
katolickim , i za takowy przez papieżów uzna­
ny został. Gotowi byli ciż papieże uznać wscho­
dni kościół za praw ow ierny, byle się poddał 
pod w ładzę Rzymu; głównie bowiem o to po 
oddzieleniu się wschodniego kościoła od Rzym-
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skiego chodziło, bynajmniej zaś o dogmata; a l­
bowiem sobor Florencki, nawet owo f i l ioque  
wschodniemu pozostawił, dogmatem go być pra­
wowiernym uznawszy, zwłaszcza, gdy kościół 
Grecki, jak  mówi ks. A lzog, głów ny powód 
oddzielenia się , spór o dyecezye i nieuznanie 
papieża Rzymskiego swą głow ą porzuciwszy, 
poddał się pod w ładzę Rzymu (1 ). Jako Po­
lak  winienem b y ł zauważyć, że gdyby b y ł u 
nas odbudowanym przez Protestantów został 
mniemany ów kościół apostolski, nie byłby 
■wzniósł, lecz i owszem do reszty osłab ił naszę 
przez ich sekciarstwa wielce nadwerężoną na­
rodowość; że chociaż z wielką dla Polskiej na­
rodowości szkodą, przyznane sobie przez papie- 
ió w  praw a utracił Słow iański obrządek, prze­
cież nie ich w tem, lecz okoliczności winić na­
leży; boć to wiadomo, że Niemieccy biskupi, 
chcąc ten obrządek zniszczyć i przez to dyece- 
zyą powiększyć sw oje, wręcz oświadczyli pa­
pieżowi, że gwałtem  przywiodą Słow iański ob­
rządek pod swą w ładzę, chociażby i do rozle­
w u krw i przyjść miało (2 ) . W inienem b y ł wy­
kazać, że jak  zewnętrzne okoliczności w płynąć 
mogły na przyjęcie owego obrządku w  Polsce, 
tak  znowu też same okoliczności niewolić mu­
sia ły  M ieczysława I. i B olesław a Chrobrego, 
zamienić go na Łaciński; co tem łatw iej dało 
się uskutecznić, gdyż nie potrzebowano jak  ty l­
ko liturgią odmienić, ażeby z Słowiańskiego 
Rzymskim zostać Katolikiem (3 ); zwłaszcza, gdy 
i  w obrządku tym ochrzceni i zmarli świąto­
bliw ie mężowie, jak  W acław  święty (4 ), któ­
ry  przez papieża kanonizowany zo s ta ł, wcho­
dzili w poczet Świętych katolickiego kościoła. 
M iałże Mieczysław czekać, aż gwałtem  powio­
dą go ku swojej dyecezyi Niemcy, Polskę, pod 
pozorem religii, zawojowawszy? M ialże Bole­
sław  Chrobry wypuścić z ręki okoliczność w y­
niesienia swej monarchii do państw Europej­
skich pierwszego rzędu, i uwolnienia jej przez

(1) Alzog „histo ire universelle d e l ’E g lise“ II., 252 
mastępn. 531. Porów naj zgodność i różność między 
-wschodnim i zachodnim  kościołem  roku Pańskiego 
1831, m ianowicie od stronicy 266 począwszy.

(2) Porów naj listy przez arcybiskupów  i biskupów 
Niemieckich r. 889, 9C0 do papieża p isan e , u Boczka 
codex diplom aticus et epistolaris M oraviae I . ,  62, 67.

(3) P ierw , dziej. 118 następn.
(4 )  K tórego s io s tra , a pierwsza Mieczysława I. 

m ałżonka, utw ierdziła w Polsce ten obrządek.

to od daniny? Czyż nie ten powód niezawisło­
ści od cesarstwa przyw iódł jego praprawnuk, 
gdy go Henryk V . najechał, i o daninę się od 
niego jako od swojego upominał w azala? (5 ) 
Jako człowiek, który się dziejami zajmuje, w i­
nienem by ł wyjaśnić praw dę, i wykazać jak  
sie rzecz o Słowiańskim obrządku m iała isto-e t
tnie. Nie przeczuwałem w tedy, że się mogą 
znaleść ludzie , którzy nicując myśli i słow a 
moje, ośmielą się twierdzić: „Zem na źródłach 
pomysłów moich nie o p arł, gdyż ich nie w y­
mieniłem; żem zrobił sobie dom ysł, a po do­
m yśle, że nadeszła pewność, na której w yka­
zanie pozwoliłem sobie wszystkiego, nawet o- 
skarzania i przekreślenia całej naszej historyi, 
której początki oznaczając fałszem i skrzywie­
niem , oczywiście, że jej na zakończenie samo 
nieszczęście dać muszę: że zamieszanie, rozer­
w anie, nieopisane a jeszcze nie wyczerpnięte 
nieszczęścia religijne i polityczne, w eszły mię­
dzy Słow ian przez to , co nazywam błogosła­
wieństwem Bożem : że z badań moich wynika 
oczywiście ten w niosek , że Polska powinna 
zwątpić, czyli w łaściw ie uczyniła, kiedy przy­
ję ła  religijne, polityczne, cywilizacyjne spól- 
nictwo zachodu, i że ma obowiązek oddalić to, 
co jej przyniosło ogromne szkody, katolicyzm, 
a przywołać to, co jej dać miało, czyli ma dać, 
nieocenione korzyści, wschodnie Greckie wyzna­
nie: że chociaż nawiasowo i zdaleka, nasuwam 
przecież sposobność odstępstwa, i tak wprow a­
dzam do umysłu Polski pomieszanie, niepewność, 
i zakłócam jej sumienie historyczne : że tak  
twierdząc, widocznie okazu ję, iż jeszcze w e­
wnątrz siebie nie ustanowiłem pewności , co 
mam uważać za prawdziwy żyw iół Polskiej 
historyi, nachylając się ku wschodniemu kierun­
kow i, gdzie wridzę spoczywające błogosław ień­
stwo Boże: że Dobrowski stanowczo oświad­
czy ł, iż do Polski obrządek Słow iański nigdy 
nie w stąp ił, i że jego widoki przyjmuje kato­
lickie duchowieństwo, które chociaż milczy, je ­
dnakowoż gotowe jest zająć się tym przedmio­
tem, skoro mu na to wyjednam u w ładzy po­
zwolenie: że domniemania moje są złudzenia­
m i, są sny, k tó re , że są takowym i, ma Prze­
gląd Poznański prawo wykazywać, gdyż to jest 
ważniejszy jego nawet, aniżeli umiejętny, bo na­
rodowy obowiązek, gdyż krytyka przez swoje

(5 )  Pierw, dziej. 122.
« 37*
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powołanie obowiązana jest prostować, oświe­
cać, wskazować fałszywy kierunek, a najpilniej 
czuwać, aby nic nie psowało i nie w ykrzyw ia­
ło  historycznej zasady naszego istnienia.<c Nie 
przeczuwałem , mówię, gdym Pamiętniki p isał, 
żeby nawet sami Jezuici śmieli o naukowe ba­
dania inaczej jak  naukowo staczać ze mną boje, 
gniewliwi i na mnie o to, ze im wyrzucam, iż : 
(stósując tu słow a M ikołaja R e ja ) „wziąwszy 
od przodków naszych Rzeczpospolitą jako ma­
lowanie najpiękniejsze, jeno już przez starość 
nieco zeszłe, nie tylko, że go odnowić zanie­
dbali, ale i tego nie uczynili, aby się b y ł przy­
najmniej wizerunek jego a zwierzchnie linije 
zachow ały; a gniewliwi niesłusznie. Nie ja  
albowiem , lecz historya wyrzuca im krzywdy 
narodowi Polskiemu wyrządzone: nie ja ,  lecz 
ona przeciwko nim świadcząc, nie zamilknie i 
w  ów czas, gdy ludzie o Jezuitach milczeć będą. 
Zamiast się z praw dą rozprawić, obeszli ją ,  i 
uderzyli na tego, który ją  o g ło sił, a uderzyli 
nie w prost, lecz przez nasadzone osoby. Za­
raz bowiem w kilka miesięcy po wyjściu dzie­
ł a  mego na publiczny w idok, odebrawszy list 
od ś. p. K opitara z W iednia pod 11. W rze­
śnia datowany, w którym napisał, że sam i dru­
dzy wystąpią wkrótce przeciwko dziełu moje­
m u, i w którym natracił takież same myśli, ja ­
kie poprzednio i obecnie objaw ił o niem Prze­
gląd Poznański, ujrzałem  co się św ięci, i za­
raz wniósłem, że starszyzna Jezuicka nie zosta­
w i mnie w pokoju, ale podburzy na moje dzie­
ło  swoich zwolenników duchownego i świeckie­
go stanu. I  tak się też stało. Pisano prze­
ciwko Pamiętnikom, ale nie odpowiedziano na 
nie. To albowiem, co ś. p. mąż i co obecnie 
bezimienny napisał o nich w Przeglądzie, uwa­
żam i uważają c i, którzy w kraju i za grani­
cą mojego są zdania (P . W iszniewskiego i Lw o­
wskich uczonych, P. P. Lelewela, Trentowskie- 
go, Dethier, powołuję na świadków), za czcze 
deklamacye. Nie muszą być pomysły moje złu­
dzeniami i snami, gdy się na nich wspierają ci, 
którzy bądź o Słow iańskiej liturgii w  Polsce, 
bądź o innych przedmiotach, dzieje Polskie w y­
świecających, toż samo co ja  piszą, Przeglądu 
Poznańskiego nawet (oprócz artykułów  które 
z  pod pióra przeciwnika mego w ychodzą, ro­
zumie się,) nie wyjąwszy. Czekam więc k ry­
ty k i, k tórą, gdy nie tylko w  kraju , lecz i za 
g ran icą, imiennie ? lub bezimiennie napisać mo­

żna ; nie sądzę być potrzebnem wyjednywać na 
nią pozwolenie u w ładzy. Niechaj ją  jak  chce 
napisze uczony teolog, niech ją  umieści gdzie 
chce, dojdzie mnie ona nieochybnie i zrepliko- 
waną będzie. Niech ją  nawet przyśle na ręce 
moje, postaram się sam ó wydrukowanie jej u 
nas, lub gdzieindziej, to tylko zastrzegając so­
b ie , iż jeżeli nie więcej nad to, co w tej mie­
rze dotąd powiedziano, zawierać ona nie będzie, 
odeszlę ją  do Przeglądu Poznańskiego, by w nim 
stała  obok artyku łu , na który odpowiadam o- 
becnie. K rytyka ta udowodnić zapewne nie za­
niedba, iż Bobrowski przeczył istnieniu w Pol­
sce Słowiańskiego obrządku, na źródłach mnie­
manie swoje oparłszy. My albowiem tyle tyl­
ko wiemy, iż obrządku tego do Czech naprzód 
nie dopuszczając, ( 6 )  odw ołał swe zdanie na­
stępnie, przyznawszy, iż on musiał i u nas i- 
stnieć, gdyż go ztamtąd przez Dąbrówkę mie­
liśmy odnowiony; że tenże Dobrowski sam do­
starczył dowodu na to, iż Polska do archidye- 
cezyi Metodyusza należała, powoławszy się na 
świadectwa X III wieku, które obecnie o k ilka 
wieków wstecz posunąć mi się dały ( 7 ) .  Te 
świadectwa, tudzież postrzyżyn w yw ód, niech 
zbije krytyka, i wykazawszy przy te'm, iż zmian- 
ki w dziejach te, które zdaniem nasze'm na rze­
czony wskazują obrządek, bynajmniej z nim nie 
zostają w związku , te'm samem dopnie zamie­
rzonego celu, przekona, że się mylę, i do mil­
czenia mnie zmusi. Inaczej nie poprzestanę u- 
trzymywać, że com napisał, napisałem dobrze, 
a ci, którzy temu gole'm przeczą słowem , są 
w wielkim błędzie. Przedstawiamy Przeglądo­
wi, mówiąc jego słow y, pole do krytyki histo­
rycznej; przedstawiamy mu kwestyą sporną ja ­
sno i mocno, k ładąc ją  jak  dawniej, tak i te­
raz na właściwym gruncie, sprowadzając do 
niej wszystkie argumentacye z dziejów i rozu­
mowań wyprowadzić się dające: niechaj je  zbi­
je ,  a zrzuci z siebie zarzut, że napadł na nas 
w skutek reklamacyi czyjejś. Nie oskarżam ja  
o to Polski, że porzuciwszy Słow iański obrzą­
dek, p rzyjęła spólnictwo zachodu, owszem w y- 
znaję, iż dla własnego dobra przyjąć go by ła  
powinna; uważam tylko, że zyskawszy na tem

(6) co n ie tylko nasze Pam iętniki, lecz  i Pana P a -  
lack iego św ieżo wydane dzieło  : „D ejiny narodu Cze— 
skego, w P raze  1848.“ (porównaj I,, 136 następn ,) po­
św iadcza.

(7 ) Pierw , dzieje 119.
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w iele , rów nież w ie le  u trac iła , bez żadnej ztąd 
d la  re lig ii korzyści. Cóż albow iem  Rzym zy­
s k a ł na tem, że S łow iańsk i u ch y lił obrządek? 
K atolikam i m ia ł daw niej Polaków', K atolikam i 
m ia ł ich następnie. N ie nasuw’am te'ż myśli od- 
szczepieństw a, bo i od czegożbyśmy się dziś od- 
szczepiać m ieli i po co? Przestaw szy być Rzym­
sk im i, jakim iż zostalibyśm y, lub zostać mogli 
K ato likam i? B luźniłbym  przeciw ko B ogu i p ra ­
w d z ie , gdybym  chcia ł utrzym yw ać, że przez 
owo b łogosław ieństw o  B o ż e , k tóre  nam po 
dw a kroć, za życia M etodyusza i po jego sko­
n ie , obrządek S łow iańsk i zachow ało  w  całości, 
p rzyszły  nam same nieszczęścia, następca bo­
w iem  św iętego P iotra uznając go być p raw o­
w iernym  i zasłan ia jąc  dyecezyą jego , zapew nił 
nam szczęście wieczne i doczesne, nie dozwo­
liw szy Niemieckim biskupom  ciągnąć nas g w a ł­
tem pod swoje p raw a. Pow tarzam  w ięc, że ja ­
ko K a to lik , jak o  P o lak , jako  cz ło w iek , który  
się dziejąjmi zajm uje, powinienem  b y ł usłużyć 
B o g u , ojczyźnie, ludzkości, w ystaw ując ziom­
kom : że w ielk iej ła sk i dostąpiliśm y nieba, K a ­
to likam i z pogan zostaw szy, że S łow iańsk i ob­
rządek  na Łaciński zam ieniając, nic przez to na 
wiecznem nie utraciliśm y szczęściu, a na docze- 
snem zyskaliśm y w iele, mimo stra t nie m ałych 
d la  narodowości i  ludow ości, k tóre  jednakże 
z czasem pow etow ać się d a ły , gdyż ła sk a  B o­
ga w law szy czerstwość w  naród, b ro n iła  go od 
z łego , gdyż lud Polski, którem u szatan najw ię­
cej n ab ro ił złego  , w y zw o lił się szczęśliw ie 
z feudalnych stosunków. To dw o je , narodo­
wość i ludowość, czyli szlacheckość i gminność, 
uw ażając ja  za praw dziw y żyw io ł Polskiej h i- 
s to ry i, w  nich się rozpatru ję , rozw ażam  je  i 
badam ; co jeżeli P rzegląd uw aża za przekre­
ślenie ca łe j naszej historyi, i nieszczęściem być 
m ieni; jeżeli tw ierdzi, że przez to w prow adzam  
do um ysłu Polski pomieszanie, niepew ność; je ­
żeli m niem a, że czyniąc tak , zakłócam  je j su­
mienie historyczne, nie pozostaje mi, ja k  w ezw a­
w szy św ia tłą  publiczność na św iadka, pow ołać 
go przed h is to ry ą , k tó ra  jest sądnym dniem 
człow ieka  i św iata.

Uczepiwszy się n as , chciałby w plątać w  za­
targ i z kościołem  wschodnim, pytając, kto i ja -  
kie'm praw  em, Wschód, czyli zachód, d a ł powód 
do rozerw ania? Niech o to h istoryi popyta, zaj­
rzaw szy do dzie ła  księdza A lzoga; niech bojuje 
z kościołem  G reckim , jeże li ma s iły  po temu

(zauw ażyliśm y w y że j, ja k ie  ma o dogmatach 
kościo ła  w schodniego w yobrażenie), w y d arłszy  
poprzednio k artę  z h istoryi tegoż kościoła, gdy 
zostaw ał pod panow aniem  T atarów ', T urków  i 
t. p. ludów , a nam niech św ięty  da pokój, nie 
sprow adzając nas z raz obranego stanow iska.

W e d łu g  niego „stanow isko to nie jest Po l­
sk ie , i dopiero w tedy być niern zacznie, gdy 
w  dalszych poszukiw aniach sw ych przyjm iem y 
tak i kierunek, ja k i Polska o b jaw iła  i ja k i ko­
niecznie zatrzym ać musi, czyli gdy nasze dzie­
je  zaczniemy oceniać i m iłow ać ze stanow iska 
Polski i Katolicyzm u. W e d łu g  niego jest to 
stanow isko, którem  w esp ó ł z P . L elew el z a ją ł 
za podrzędne, gdyż obadw a mamy w strę t przy­
jęc ia  Polski ta k ie j, ja k a  b y ła ,  ja k ą  sama sie­
bie p rzedstaw iła  historycznie; gdyż jest w' nas 
skłonność napraw iania  je j ,  n ak ręcan ia , ubole­
w ania, w yszydzania i zniew ażania naw et; gdyż 
nie ma tej re lig ijne j, tej historycznej’ pobożno­
ści, jak a  tow arzyszyć pow inna każdem u w stę­
pującemu do przeszłości, do grobu Polski, a do 
ja k ie j ,  ja k  się jem u zd a je , P . Dominik Szulc 
n a k ło n ił sw oje serce.“  Chociaż zeznaje: „ ż e  
sami uwmżamy prace nasze za poszukiw anie, 
jako  m a te ry a ł, jako  pierw szy k rok  do napisa­
n ia  dziejów , nie przyznając sobie nieomylności, 
pewności, w ykończenia, “  i „ w ą tp i, czy mamy 
przymioty konieczne Polskiem u T acytow i; “  cho­
ciaż „spostrzega w  nas dowód niemocy pojęcia 
samego s ieb ie , Polskich i powszechnych dzie­
j ó w , i  „stanow czo tw ierdzi, żeśmy jeszcze nie 
zrozumieli dziejów  Polski, że na ich zrozumie­
nie nie odebraliśm y ani pow ołania , ani pośw ię­
cenia, “  jednakże „ n ie  odrzuca nadzie i, że je  
w łaśc iw ie j zrozumiemy, i że w tedy nie będzie 
uczuw ał g łębokiego ztąd ż a lu , że naukowre 
skarby , k tóre  pilnie nagrom adziliśm y, nie przy­
n iosły  użytku pod najważniejszym  w zględem  co 
do zasadniczej myśli, ja k a  zap ło d n iła  i rozw i­
ja ła  Polskie dzieje.u A le, pytam y, jestże w  tem 
nasza w ina? Nie powinienże b y ł  Przegląd z gó­
ry  zapow iedzieć, ja k  chce, by Polskę i K ato li­
cyzm , czy w  duchu praw dy historycznej, czy 
w  duchu sekciarstw a, uw ażano? W ted y  ktoby  
zechciał, p isa łb y  mu historyą w ed łu g  danej so­
bie skazów ki, darząc św ia t dziejam i, będącem i 
nie w ynik iem  badań , lecz zdań przesądnie po ­
w ziętych. Na pisanie takich dziejów  nie ode­
braliśm y ani pow ołan ia , ani pośw ięcenia, i nie 
odbierzemy go n ig d y ; niech mu takow e pisze
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kto in n y , my nie możemy. My rozważając 
dzieje narodowe aż do czasu zjawienia się u 
nas Jezuitów, przekonaliśmy się o tem, że ów­
czesna Polskość i Katolicyzm duch obywatel- 
skości i tolerancji ow iew ał, że samolubstwo i 
sekciarstwo psując tego ducha, usiłow ało go 
niszczyć, ale daremnie. Powody tego z całą 
szczerością i zupełnem przeświadczeniem o pra­
wdzie opowiedzieliśmy i opowiemy, sumienno­
ścią pobudek w łasnych i odwagą cywilną, za­
słaniając się jakoby tarczą, przeciwko wszel­
kim napaściom, jakieby ktoś śmiał o to na nas 
czynić, żeśmy (powtarzam y to )  w duchu oby- 
watelskości, w duchu tolerancyi pojęli Polskę, 
zauważając przytem , jak  i przez czyją winę 
duch ten psuć się zaczynał od czasu przybycia 
do nas Jezuitów. Uważać, jak  się co i czemu 
tak stało, nie jest wyszydzać a nawet zniewa­
żać prochy przodków (brzydki to p tak , który 
w łasne kala guiazdo) ,  również jak  taić co i 
jak  było nie jest pobożnym być w historyi. 
Jeżeli Przegląd z innego stanowiska Polskość i 
Katolicyzm uw aża, niech wystąpi na niem, i 
swój rozwinie system , którego dotąd w nim 
nie widzimy, upatrując to jedynie, iż w duchu 
wstecznych, fałszywych i sprzecznych z sobą 
pojęć, iż przesądnie zdaje sprawę z czytywa­
nych przez siebie dz ie ł, co on krytyką zowie. 
O wszystkich ( ja k  się zdarzy) całego świata 
krajach rozprawiając w swem piśmie , Polski 
zaniedbuje, gdyż ani jednego artykułu nie na­
pisał o niej, ogólnikami, powierzchownymi zby­
wają uwagami, zamiast czerpać ze źródeł i po­
znawać rzecz w samym jej gruncie. Mimo to 
jednak zdanie swe daje o pracach naukowych 
z źródeł wy czerpnię tych, i jeżeli ich kto nie 
w  jego zbadał duchu, wyrokuje wtedy o nie­
mocy pojęcia siebie samego, Polskich i powsze­
chnych dziejów', sam ustanawiając się sędzią 
w' swej spraw ie. Odrzucamy sąd taki, nie po­
chodzi bowiem od człow ieka praw dy, rzemio­
sła  i sztuki, nie ma w nim sądu, gdyż się na 
dowodach nie opiera. "W tak o w e , prosimy, 
niecli się zaopatrzy, jeżeli nas i historyczne na­
sze stanowisko sądzić zechce, a czczemi nie u- 
racza nas pogadankami, gdyż na to czasu nie 
inamy. Inaczej bowiem zniewoliłby nas do 
przemówienia tymże co poprzednio tonem. Mo- 
żuaż albowiem wymagać, by delikatnie i pię­
knie mówiono o naukowych badaniach do te­
go, który nie delikatnie i nie względnie zabie­

ra czas próżną gadaniną? Pojmujemy, do czego 
to zmierza, i nie damy się łudzić. Kiedy b y ł 
młodym autor artykułów  pisanych o nas w  Prze­
glądzie Poznańskim, un ikał tego, by ucząc się, 
nie uczuw ał z strony naszej niewypowiedzia­
nych mąk, które, w edług jego twierdzeń, m ło­
docianym zadawaliśmy umysłom. Teraz inaczej 
myśli i cliętnieby się chciał poddać tym mę­
kom. Próżne oczekiwania! wszystko ma swój 
czas i godzinę, dziś nie pora po temu, dziś in­
ne czekają nas zatrudnienia. Pochlebiamy so­
bie jednakże, iż mimo to mieć będzie dla nas 
tę, co i poprzednio, względność, że pamiętając 
na dawne związki, i przyjmując do swojego pi­
sma obecnie napisany artykuł, wyrazi w  spisie 
rzeczy, iż się on istotnie w niem mieści. Ostro­
żności tej przy przedruku odpowiedzi nie za­
chowawczy , mimowolnie naraził nas na po- 
m ów kę, żeśmy Przeglądowi odpowiedzieć nie 
chcieli, co nas wielce bolało, bośmy nigdy nie 
zostali dłużni podzięki, zwłaszcza te'ż dawnym 
przyjaciołom naszym, których bez W'zgledu na 
to, jakiego teraz są zdania, kochaliśmy zawsze 
i kochamy.

Pisałem w W arszawie, w miesiącu Paździer­
niku, 1848.

W acław Aleksander M aciejowski.

Liga Polska. 09
T o, co nam i obcy zarzucali; to, nacośmy i 

sami u siebie narzekali, to jest, brak jedności, 
ustąpił chw ała Bogu z pomiędzy nas w  cza­
sach obecnych. Jedność bowiem dzisiaj w nas 
wszystkich, jedność nas trzyma tak silnych prze­
ciw połączonym grotom , co nieprzyjaciele na 
nas miotają. I  przez to , że w szystkich s ił u- 
żyto, aby nas rozenvac, a tem samem zniwe­
czyć zupełnie , zespolili tem samem wszystkie 
nasze siły  w jedno, i jedność żyje na ziemi na­
szej. Oto zysk w ielki, cośmy z ucisku obecne­
go odnieśli; oto owoc naszych cierpień, albo­
wiem moc mocą się odpycha, a tam moc naj­
w iększa, gdzie wszystkie s iły , jakoby w je - 
dnem ognisku. A jeżeli (czego się spodziewać 
można), i wytrwałość w tej jedności nas ow ła­
dnie, natenczas nie ma siły  na ziemi, coby nas

( ' )  A rtyku ł  ten ,  n ap isany  zaraz po  zawiązaniu s ię  
L ig i ,  opóźn iony .

v
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przełamać i zgubić mogła. A tak w nas sa­
mych spoczywa zbawienie; my sami ocalim sie­
b ie , bo jak na drugich liczyć można, przeko­
naliśmy się dostatecznie w ostatnich wypadkach. 
— A jeżeli sami w sobie ufać będziem, jeżeli 
na zobopolne siły własne liczyć będziem, wten­
czas mocni jednością w wytrwałości, wyrobim 
sobie sami to , co od drugich zadamy i wy­
magamy.

Jedność więc i współdziałania wszystkich 
bez wyjątku, oto cel nasz dzisiejszy. I w tej 
myśli zawiązała się u nas „ L ig a  N a r o d o w a  
P o l s k a , “  aby, jak opiewa projekt, skupić w je­
dno ognisko wszystkie siły moralne i materyal- 
ne. — Gruboby się tu każdy mylił, ktoby mnie­
mał, iż Liga jest nowym związkiem między Po­
lakami, gdyż to się oczywiście sprzeciwia pra­
wdzie, albowiem Liga jest to związek wszy­
stkich związków, stowarzyszenie wszystkich sto­
warzyszeń. Już dawno bowiem konieczna po­
trzeba zachowania narodowości przez ten lub 
ów środek, wywoływała w nas rozmaite sto­
warzyszenia, i tak powstała: Naukowa pomoc, 
domy ochrony, kasyna, towarzystwa agronomi­
czne i t. p. Ale te towarzystwa działały ka­
żde, że tak powiem, na swoją rękę. A lubo 
cel ogólny, t. j. zachowanie narodow ości, w nich 
przebijał , ten cel był tylko pośrednim, dale­
kim. Dopiero Liga położyła sobie za cel wwią- 
zać w jedno wszystkie towarzystwa, czyli być 
ogniskiem wszystkich związków. Tak więc 
wszystkie towarzystwa istniejące będą gałęzia­
mi, częściami L ig i; n. p . : Towarzystwo nauko­
wej pomocy, powinno być i będzie gałęzią L i­
gi wydziału naukowrego, czyli 'Wydziału spraw 
wewnętrznych, również jak i domy ochrony i 
t. p. Lecz, aby tern lepiej poznać cel Ligi, 
z samego źródła go czerpać będziemy. I na 
ten koniec położymy najpierw P r o j e k t ,  który 
tak brzmi: (Gaz. Polska Nr. 139.)

Niżej podpisani obywatele prowincyj Pol­
skich pod panowaniem Pruskie'm (lub Austrya- 
ckie’m) zostających, korzystając z otrzymanego 
i  na przyszłość zagwarantowanego prawa As- 
socyacyi, postanowili utworzyć Stowarzyszenie 
pod nazwiskiem: „ L i g i  N a r o d o w e j  P o l ­
s k i e j , “ mającej na celu skupienie w jedno o- 
gnisko sił moralnych i materyalnych, tak w kra­
ju , jak i za granicą, do j a w n e g o  i l e g a l ­
n e go  działania na korzyść narodowości Polskiej.

Do stowarzyszenia należeć mają prawo tak

krajowcy, jako tez i cudzoziemcy, sprawie Pol­
skiej przychylni, bądź osobiste usługi, bądź 
składkę w ofierze przynoszący. Zastrzega się 
najwyraźniej, iż Liga jest stowarzyszeniem pry- 
watnem, w skutek czego do politycznej władz^ 
najmniejszego prawa rościć sobie nie ma, ani 
też urzędownie w imieniu kraju przemawiać, i 
pod żadnym pozorem nic innego reprezentować 
nie będzie, jedno dobrą sprawę i dobrą wolę 
tych, którzy do niej przystąpią i zaufanie swo­
je w obrać się mających dyrekcyach położą. 
Głównym jej celem jest działać na opinią pu­
bliczną, która dziś jest władzą nad władzami, 
a to środkami pacyficznemi i agitacyą legalną. 
Zawięzuje się zaś w  nadziei, że droga takow’a, 
dotąd tak mało próbowana, okaże się w skutku 
najpewniejszą; jak tego już świeżo dowiodła 
Liga Angielska przeciw prawom zbożow ym (Anti- 
Corn-Law-League), którą to Ligę towarzystwo 
nasze, co do środków i postępowania za wzór 
sobie obiera, i dla tego nazwę Ligi, jako już 
świetnym, a na drodze ściśle prawnej odniesio­
nym skutkiem uświęconą przybiera.

W  tej to myśli, idąc zawsze za wypróbo­
wanym przykładem Ligi Angielskiej, starać się 
będzie, aby dyrekcya główna, bez względu na 
stronnicze dążności, złożoną została z ludzi 
praktycznie do agitacyi socyalnej najzdatniej­
szych.

Sprawami Ligi pod rządem Pruskim zarzą­
dzać ma Dyrekcya główna, złożona ze siedmiu 
osób, to jest: z Prezesa, czterech Dyrektorów i 
dwóch członków, w mieście N. N. obradująca, 
oraz odnoszące się do niej Dyrekcye szczegó­
łowe, po powiatach prowincyj Polskich ustano­
wić się mające.

Skoro się podobne stow arzyszenie w prowin- 
cyach Polskich, pod panowaniem Austryi zosta­
jących, zawiąże, i w stósunki z tutejszą dyrek­
cya wejdzie, przystąpi się do ustanowienia Dy- 
rekcyi centralnej, stanowić mającej ogólne o- 
gnisko i całemu stowarzyszeniu jednostajny na­
dać mającej kierunek.

Liga dzieli się na cztery główne oddziały, 
które jednak w razie potrzeby pomnożone być 
mogą, a mianowicie:

1. Na W y d z i a ł  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h ,  
przeznaczony do zjednoczenia w jednem ogni­
sku tak statystycznych wiadomości, jakoteż na­
rodowych dążeń pojedyńczych części kraju, do 
rozważania jego wewnętrznych potrzeb, do ob-
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m yślania środków  na zadość uczynienie tako­
wym  , słow em , do zespolenia usiłow ań  w szy­
stk ich  R odaków  w  rozw ijaniu tak  m oralnego, 
ja k  m ateryalnego dobra naszego ludu.

2. Na W y d z i a ł  s p r a w  z e w n ę t r z n y c h ,  
przeznaczony do zaw ięzyw auia i  utrzym yw ania 
stósunków za granicą, tak  z pojedyncze'mi oso­
bam i, jakoteż z w szelkiem i korporacyam i, spra­
w ie Polskiej przychylne'mi.

O ile p ierw szy w y d z ia ł ma na celu zaw ią­
zanie stósunków  federacyjnych między p row in­
c jam i kra ju  Polskiego na korzyść naszego lu ­
d u , o tyle znowu ten w y d zia ł ma na celu za ­
w iązanie  podobnych stósunków między szcze­
gólne/hi ludam i ku urzeczywistnieniu zasady lu ­
dowego braterstw a.

A  że do osiągnienia powyższych celów po­
trzeba środków  tak  m oralnych, ja k  m ateryal- 
nych; przeto te'ż odpowiedzieć m ają tej potrze­
b ie  dw a następujące w ydzia ły , to je s t:

3. W y d z i a ł  p u b l i k a c y i ,  przeznaczony 
do korzystania w  ja k  najobszerniejszym  zakre­
sie z zagw arantow anej nam wolności i d r u k u  
i  m o w y ,  a w ięc do dzia łan ia  na opinią pu­
bliczną , tak  za pomocą pism peryodycznych 
lub ulotnych, jakotćż za pomocą osobistych dy- 
skussyj w  zgrom adzeniach krajow ych i zag ra­
nicznych.

4. W y d z i a ł  f i n a n s o w y ,  przeznaczony 
do zespolenia sk ład ek  przez członków  L ig i 
wnoszonych, do obracania ich na wyżej w ska­
zane ce le , oraz do utrzym ania i sk ład an ia  ra ­
chunków  z otrzym anych i użytych funduszów.

K ażda D yrekcya szczegółow a sk ład ać  się 
będzie tylko z trzech pomiędzy wyżej wym ie­
nionych W y d z ia łó w , poniew aż W y d z ia ł drugi 
(sp raw  zew nętrznych) z natury sw ojej oczywi­
ście samej D y rek c ji g łów nej może być udziałem .

W szystk ie  zatem kom unikacye, tyczące się 
sp raw  zew nętrznych, będą przez Dyrekcye szcze­
gó łow e D y rek c ji g łów nej do za łatw ien ia  od­
sy łane .

D yrekcye szczegółow e sk ład a ją  się z trzech 
cz łonków , zaw iadujących trzem a W y dzia łam i

i obradujących pod prezydencyą D yrektora spraw' 
w ew nętrznych.

Jeżeli tego okaże się p o trzeb a , za granicą 
utw orzą się D yrekcye miejscowe, z W ydzia łem  
do spraw  zew nętrznych kom unikujące.

D yrekcye szczegółow e obrane zostaną po 
pow iatach, skoro ty lko  wr pow iecie zbierze się 
sto podpisów  przystępujących do stow arzyszenia.

U chw alone minimum sk ład k i pieniężnej, p ó ł­
rocznie z góry opłaconej, daje praw o do g ło ­
sow ania przy w yborze D yrekcyj szczegółow ych.

D yrekcye szczegółow a wryślą od siebie w  m a­
jącym  się oznaczyć czasie po jednym  delegow a­
nym na w alne zebranie L ig i do m iasta N. N ., 
a to w  celu obrania stanowczej D yrekcyi g łó ­
wne)’ w  miejsce tym czasow ej, obecnie się za- 
w ięzującej, oraz w  celu u łożen ia  statutów .

D z i a ł o  s i ę  w  B e r l i n i e ,  dnia 25. Czer­
w ca 1849.

Podpisani zebrali się na dniu dzisiejszym 
w  mieszkaniu oby w . Potw orow skiego i uchw alili: 

aby na podstaw ie załączonego (pow yższe­
go) projektu  obyw . Cieszkowskiego, u tw o­
rzyć tow arzystw o działające w szelkiem i 
mozolne'mi, byle legalnem i i jaw nem i środ­
kam i ku dźw iganiu narodowości i w  ogó­
le spraw y Polskiej.

N a tymczasową w ład zę  i rep rezen tac ją  to­
w arzystw a obrano Kom itet, złożony z osób na­
stępujących :

X . A rcybiskupa P r z y ł u s k i e g o  na Preze­
sa honorow ego. Na członków  kom itetu : Dra 
K raszew skiego. Dra L ibelta  ( n a  zastępcę H . 
Szum ana). Dra Cieszkow skiego. X . K anoni­
ka  R ychtera. O byw . G. Potw orow skiego, syn­
dyka Pokrzyw nickiego. O byw . W . L ipskiego.

Przeqzyf. przyj, podpis.
(Następuje 25 podpisów ziomków znamienitych.) 

Uwaga. „ L id z e  Polskiej nic nie stoi na prze­
szkodzie, dopóki się w  granicach p raw a 
trzymać będzie; i w ładze  policyjne miej­
scowe przeszkadzać nie m ogą.“  T aką od­
pow iedź d a ł M inister spraw  w ew nętrznych 
naszej deputacyi. (G az. Pol. N r. 144.)

(Koniec nastąpi.)

W  krótce opuści prassę u E r n e s t a  G i i n t h e r a  w  L eszn ie :

Projekt finansowy dla JLIgi gsolskUy.
Eiuj. B rezy .

Dostać go będzie można po wszystkich księgarniach.

Nakładem i diukiem E r n e s t a  Gi i n t he ra  w  Lesznie. (Redaktor: X. Fr. Wawromhi.)


